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Przedpłata wynosi: "WT r̂akowieT
z odnoszeniem | bez o d n o szen i i

Przedp ata zniżona 
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Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

K 5.20 
„ 15.20 
„ 30 .- 
„ 60 .-

K

W  Austro-W ęgrzech  i ziem iach 
przez Austryę okupowanych

K 6 -  
w 17.60
* 35 .-
* 7 0 .-

Zamawiać „Głos Narodu® można we wszystkich urzędach pocztowych Austró-Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich ageneyach dzienników i bezpo
średnio w administrac i. (W  Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowy h). — Wpłaty można usku

teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.993), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa.

K  6 . -  
„ 17.60 
» 35 .- 
* ''0 .-

Za Granicą, w  Niemczech i z ie - 
miacli przez N iemcy óki-pow.

K 7.20 (M 4~S0)
, 21 .- (M. 14.-)
» 42.- (M. V8.—)
„ 84.— (M. 56— )

4.8"
14.—
28—
56—

R E D A K C Y A  I A D M IN IS T R A C  Y A : K R A K Ó W , U L . Ś W . K R Z Y Ż A  11. —  D R U K A R N IA  U L . Ś W . T O M A S Z A  35. 
Telefon Redakcyi Nr. 190. — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344. — Listów n iedostateczn ie  op łaconych nie przyjmuje się. —  

Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa.

Zwyczajne (za wiersz petit. lub jego miejsce) K — '30 
układ tabelaryczny . . . „ — '50

Nadesłane...........................................„ 1*50
N e k ro lo g i............................  . . • „ T50
Komunikaty (po k ro n ic e )..................* 2‘—
Paski (2 i 3 stronica).........................   20*—
1/2 Paski pop rzeczn e .........................   8*—
Załączniki, prospekty i t. n. dla pre

numeratorów miejsc, ża 1' 0 egz. „  1*— 
dla prenum zamiejsc. „ „ * 2*—

Pcchód wojsk polskich. ficzne znajdują się w  rękach P o l a k ó w .  
Te  niezwykłe zdarzenia nie mogą pozostać 
bez wpływu na wojska rosyjskie, i bezsprze-

szwedzkie donoszą. W edług ostatnich, do rozporządzają jeszcze innemi liniami telegra- 
Sztokhołmu nadeszłych doniesień, w  o j s k a ficznemi, jak również stacyami iskrowemi, 
p o l s k i e  ciągną w  z w y c i ę s k i m  pocho- tak, iż polityczno-militarne kierownictwo 
dzie na S m o l e ń s k .  (W edług późniejszych mo^  Jeszcze wykonywać; o ściśle militar-

fwiadomości, Smoleńsk opanowany już został 
przez wojska polskie. P. R.). Polakami przy
wodzi znany generał M u ś n i e  ki .  Druga 
wielotysięczna armia polska stoi pod rozka
zami generał-majora O s t a p o w i c z a .  
Trzecią, również bardzo silną częścią wojsk 
polskich dowodzi generał-major L  e ś n i e w-

nem kierownictwie nie może jednak być już 
mowy.

Akcya wojsk polskich może jeszcze do
prowadzić do najosobliwszych zawikłań, je
żeli np. wojska polskie w  pochodzie swym 
miałyby napotkać na rosyjskie armie fron
towe. Czy rozwiną się dalsze walki9 Czy 
rosyjskie formacye frontowe, które, jak mó
wią doniesienia, sprzedają swą broń. armaty 
i inny materyał wojenny po . śmiesznych

p o c i ą g n i e  ż o ł n i e r z ‘y  p o l s k i c h  
ż y w i o ł o w ą  s i ł ą  k u  s o b i e ? 4*

6 ki .  Trzej wspomniani generałowie polscy,
(niegdyś gneraławi wojsk rosyjskich, kon- wprost cenach, zechcą się bić i czy mogą? 
centrują swe wojska, aby przyjąć r o z- b l i z k a  z i e m i a  o j c z y s t a  n i e  

s t r z y g a j ą c ą  w a l k ę  z bolszewikami.
Przed swem uwięzieniem wydał K  r y  1 e n k o
rozkaz, by wojska ‘ bolszewickie, walczące ■' A V r < i Ż 6 f l l 6  W  P c t c r s b l i r g l l #

r n n n f i  ! >° Iak° m wzn,ocnion<> 0 Berlin. Jak „Lokalanzeiger" donosi, nad-
oO.OOU ludzi. chodzące z nad granicy F i n l a n d y i  wia-

Wojsko polskie, doprowadzone ostatniemi domości stwierdzają, iż wieść o u w i ę z i e -  
drakońskiemi zarządzeniami K r y l e  n ki  do n i  u K r y l  e n  k i  i jego sztabu przez woj-
ostateczności, a nadto nie chcąc się dać użyć,ską polskie, wywołała w P e t e r s b u r g u  v_  o „

do wewnętrznych walk rosyjskich, obsadzają °  wspomnianyc^wtadomośei do I wyj*tk“ m 3 obywateli. Czerwona gwardya
jedną miejscowość po drugiej i wypierają Petersburga zebrała sie Rada komisarzy lu-i .sk,! py 1 dok°nywa rowych gw^ałtow.
pobitych Rosyan coraz głąbiej we wnętrze dowych na nadzwyczajne posiedzenie. ' ^  t a T ^ r n a c z e ln ik  stacri. Jak dono-
kraju. Część pobitej pod M o h y l e w e m  B yły  generalissimus B r u s i ł o w  został; dzienniki ____ J~,-: — ----- ____
armii rosyjskiej, schroniła się do S m o le ń - :® ?  rozkaz 80Wietu moskiewskiego u w i e - w^ kwipowała 

s k a-, dokąd również miała1* się przesiedlić j Z 1 0 11 do Finlandyi.
główna kwatera Kiwlenki. zanim ia. onano- \

wodził gen. A  v  e r e s c u. Podczas gdy je
dna dywizya złożyła broń, reszta wojska 
pierzchnęła w zupełnym nieładzie. Setki żoł
nierzy rosyjskich utonęły w Prucie. Dawni 
sprzymierzeńcy walczyli z sobą bez miło
sierdzia, z nieopisaną zaciętością. Averescu 
rozporządza przeszło 80.000 najlepszego żoł
nierza, operującego częścią nad P r u t e m ,  
częścią w  B e s a r a b i i .  Liczne wojska, 
które dotychczas stały naprzeciw wojsk mo
carstw centralnych, zostały wycofane z 
frontu w głąb Besarabii. W edług depeszy z 
Petersburga podaje „Prawda44, że Rumuni 
zajęli dwie trzecie Besarabii.

CZERWONA GWARDYA HULA.

Sztokholm. B. kor. Do komitetu, który utwo
rzył się w Sztokholmie w porozumieniu z fiń- 
skiem poselstwem dla niesienia dobrowolnej 
pomocy dla Finlandyi, zgłosiło się wielu Fiń- 
czyków, piT/ebywających w Szwecyi, jako o- 
c h o t n i k ó w ,  aby wyruszyć do walki z czer
woną gwardyą. Wśród zgłaszających się są 
także robotnicy i socyalni-demokraci. Telegram 
Dagens Nyheter z Hapara.ndy donosi, że czer
wona gwardya w Fmlandyi c o f n ę ł a  s i ę  
po  s w o j e j  k l ę s c e  p o d  U l e a b o r g i e m  
do Kemi, gdzie sprawuje okrutne rządy. Wszy
stkie domy są zamknięte. Każdy przyjeżdża
jący iz Rosyi zostaje aresztowany, a z miasta 
wydalono prawie wszystkich mieszkańców, z

K n fp in ir łw n  W J f p ń l  n n k k ip m  i nie wiadomo, jakie stanowisko zajmie Pol-
nUlG jllllilW U W IM Ul. jiUlOiMtłlM. 1 ska Kongresowa w ruchu między na .odo-

Długośe sibci kolejowej w Polsce. -  Kwesty* \ wobec niepewności dróg, jakiemi pój-
szerokości torów. — .Sprawa wąskotorowych kole- dzie handel p o s k i  i wytwory^ przeiry mi.

| jek wojennych. Przyjąwszy chwilowe możliwości rozwoju za
L W  chwili wybuchu wojny wynosiła sieć podstawę rozważań zauważyć należy,^ że 
, kolei Polski (zobac-z T. Kociatkiewicz: „Stan l)rz^ wywozie na zachód pójdą przeważnie 
sieci kolejowej Królestwa Polskiego44, str. produaty ro.ne, su.owme, półfabrykaty, ma- 
7) —  31.73 wiorst —  3386.28 km. W  czasie ^ ry a ły  budulcowe, podczas gdy w>iv.ocy

typu wybudowano ogółem 515-km., z czego kładów handlowych i cłowych. L iczyc się 
314 w granicach Polski Kongresowej. Za- wypadnie jednak w każdym razie z przy
rząd niemiecki zbudował w  czasie wojny wozem surowców z Rosyi, a. obrabiarek z 

! 792 km. kolei wązkotorowych, tak, że obe- Niemiec i Austryi. Ze stanowiska przowozo- 
'cnie wynosi łaczna długość linii kolejowych wego oznaczyć więc trzeba to ..ary na za- 
iKrólestwa Polskiego 4741 km. chód w w ożo n e , jako towary o. wielkiej o-
ł Sieć kolejowa wzrosła więc tak, że co do bjętości, wymagające większej ilości srod- 
! ilości 'kilometrów zajmowałaby Polska, ków przewozowych, podczas gdy eksport 
i  wśród państw europejskich, jakie przed wej- wschodni obejmie w  znacznej części towary 
i uą istniały, miejsce 11 (patrz Hartlebon: 0 urałej objętości i ilościowo stosunkowo 
! „Statfetischos Taschenbuch44, str. 114). Pod mniejsze. Na podstawie tych danych p .y -  
j względem długości sieci należy bowiem puszczać należy, ze^ konieczność przoiaco- 
zszeregować państwa europejskie jak nastę-' mywania na zachodniej granicy kraju bodzie

snwedzkie, czerwona gwardya 
dwa ambulanse, aby je wysłać

puje:

J?k zdobyto Mohylew.

główna kwatera Krylenki, zanim ją opano-! Odcięcie Brześcia, 
wano.

Petersburg. Pet. ag. tel. cłonosi pod datą
i 6. bm.: Od czterech dni są w s z y  st k i e
! bezpośrednie p o ł ą c z e n i a  t e l e g r a f  i-

Podczas gdy wojska polskie pod e ś c i e m p r z e r w a n e ,  tak,
jren Muśnickie^n I Leśniewskie*^ zataczńlv “  nie nadeszły, żadnegen. Muśnicwego i Lesmewakicyo zataczały domoAd 0 p rz^ ieshi i stanie im k o ¥ S ~ p r
krąg dokoła Mohylewa, na ulicach miasta sza_ kojowych. v
lała zaciekła walka między Rosyanami a sto
jącymi w mieście Załogą ułanami polskimi, 
znanymi z lipcowej bitwy, atoczonej z Niem
cami pod Krechowcami, w  okolicy Stanisła
wowa. Dwie dywizye wojsk bolszewickich 
musiały^się Polakom w końcu poddać.

Marsz na Moskwę?
Berlin. Ze Sztokholmu donoszą, iż według 

wieści, jakie nadeszły do Szwecyi, koncen- 
tracya wojsk polskich w obszarze Smoleń
ska ma na celu zorganizowanie pochodu na
Moskwel

Wojna posyjskn-pumuńska.
Co mówią bolszewicy? 

Petersburg. Pet, ag. teł. donosi: W edług o.

„Polska niania wielkości'*.
(Program junkrów praskich).

Berlin. Organ junkrów pruskich „Kreuz- 
pbtj&je następujący, ułożony przez 

„wplywo-we czynnlkr1, program w sprawie 
polskiej: Możliwie najrychlej ma być ustalo
na północna i północno-zachodnia granica 
Polski, z resztą nowe Królestwo ma być po
zostawione samo sobie. Ż a d n e g o  p o ł ą 
c z e ń  i a z G a l i e  y  ą, ż a d n e j - u n i i  per
sonalnej z A u s t r  yą .  Niezwłoczne opróż- 
nienie nowo odgraniczonego terytoryum 

Ji; 'Olskicgo. Po d ośw ia dćzen i achbiegających w komisaryacie wojoiinym Po dośwdadćzeniach z Japonią,
głodek w%tłki- -mtodźy wojskami rosv;skiemi Bd. żadnych dostaw broni dla Pol-

• ' • - ■ ‘ - ■ - - - • z0. ski, żadnych oficerów, ani podoficerów dla

l głosów prasy wiedeńskiej.
Prasa wiedeńska w dalszym ciągu omawia 

żywo wypadki, rozwijające się na froncie 
polsko-rosyjskim. I  tak m iędzy innymi pi
sze sprawozdawca wojskowy wiedeńskiej 
„N . Fr. Presse44: „A kcya  wojsk polskich 

przedstawia się jako poważne zjawisko, dla 
rządu bolszewickiego tem groźniejsze, iż ł ą- 
c z n o ś ć  n a r o d o w a  P o l a k ó w  stano
wić tu będzie tarczę przeciw wszystkim ina- 
chinacyom ich przeciwników.

Wskutek uwięzienia głównego sztabu i o- 
panowania głównej kwatery, pozbawione są 
obecnie wojska rosyjskie s-wej głowy, zw ła
szcza, że połączenia telefoniczne i telegra-

a rumuńskiemi zakończyły sie . -
stał pzywrócony. Dziewiąta dywizya strzel- wyszkolenia wojska polskiego, którego za- 
ców, której odwrót usiłowali Rumuni po- cził  l odmówiły swego czasu przysięgi; nie 
wstrzymać, w pobliżu Gałaczn, wziąwszy ją 
pod ogień ciężkiej artyleryi i stojących na 

, na Dunaju na kotw icy monitorów, osaczyła 
j dwa silne oddziały rumuńskie i rozproszyła 
; je. Komisaryat wojenny jest zdania, że zwy- 
| eięstwo wojsk bolszewickich nad Radą ukra.
| ińską położy koniec posuwaniu się wojsk 
rumuńskich w Besarabii.

Król Ferdynand.

Budapeszt. Berliński korespondent dzien
nika „A z  Est44 donosi z miarodajnego źró
dła, że sytuacya króla Ferdynanda rumuń
skiego stała się w  ostatnich tygodniach nad
zwyczaj niepewną, zwłaszcza, że mocarstwa 
centralne nie mają w  tem interesu, ażeby 
stanowisko króla .wzmocnić.

Obsadzenie 9U BevSarabii.
Wiedeń. Jak wychodzący w Jassach „A- 

deveruł44 donosi, rozstrzygające walki mię
dzy wojskami bolszewickiemi a rumuńskie
mi stoczone zostały między B o ] g r a d e m  
a G a ł a c z e m .  Stały tu trzy dywizye sy
beryjskie naprzeciw Rumunów, któremi do-

tprzyjmowanie uczniów polskich do naszych 
wyższych zakładów naukowych, zwłaszcza 
do technicznych. Jednem słowem: nie da
wać żadnej pomocy Polsce, chcącej być nie
zawisłą. Tym  tylko sposobem może być pol
skość oswobodzona od m a n i i  w i e l k o 
śc i ,  która ją już oddawna opanowała.

Prezes Kała polskiego u cesarza.
Wiedeń. B. kor. Cesarz przyjął dziś na 

specyalńem posłuchaniu prezesa Koła pol
skiego, br. Goetza.

JAK GLOSOWANO W  KOLE.
Wiedeń. Przeciw  przejściu do dyskusyi 

szczegółowej nad budżetem glosowali w  K o
le polakiem ludowcy, socyaliści, narodowi 
demokraci, część demokratów i pbseł Sta- 
piński (26 pos.), zaś za wnioskiem konser
watyści i część demokratów (19 pos.).

Za udzieleniem rządorvi 2-miesięcznego 
prowizoryum głosowali demokraci i konser
watyści (21 głosów), zaś przeciw reszta po
słów (22 głosy). |

dla kolejnictwa polskiego mniej pożądana.
Ponadto uwzględnić należy, że towary na 

; wschód idące będą, w myśl przyjętych mo
żliwości, towarami w stosunku do swej obję

to ś c i mniej wartościowymi, taryfowe niżej 
| klasyfikowanymi, koszta przeładowywania 
tych towarów podrożyłyby przeto niepomier

n ie  koszta transportu.
Na granicy wschodniej możnaby łatwo u- 

; sunąć trudności, wynikające z konieczności 
; przeładowywania surowców, idących z Ro- 
I syi, o ile chodzi o potrzeby przemysłu kra- 
Ijowego, przez urządzenie w stacyach g.ani- 

W  razie rozszerzenia terytoryum P o lsk i; cznych hurtowni danych surowców, skąd by 
Kongresowej przez połączenie z Galicyą, co je następnie w  handlu detajlicznym dalej 
obecnie jest pr«*daiiotem dyskusyi sfer po- rozprowadzano.
litycznych, sieć kolejowa: powiększyłaby s ię ! Ułatwienie ruchu tranzytowego dla suro- 
o okrągło 4.218 km. (Okręg D yfekcyi k ra -j^ eów  z R o «y i nie leży zaś w sferze interd- 
kowiskiej '©bejuiaje 1217.23i kam, okręg Dy- j sów polskiego przemysłu.

1. Państwo niemieckie 63.730 km
2. Rosya z Fimlandyą , • ; • 62.198 37
3. Francya . . . • • 4 51.188 łJ
4. Austro-Węgry z Bośnią

i Hercegowiną 9 , v 46.195 7)
5. Anglia  . . . . • • • 37.717 7?
6. W łochy . . . * • • 17.634 „
7. Hiszpania . . . • ♦ • 15.350 77
8. Szwecya . . . • • • 14.491 77
9. Belgia . . . . • 8.814 77

10. Szwaj carya . . 4.863 7?
11. Polska . . . . • 4.741 7)

rekcyi lwowskiej 1670.764 km., okręg Dyre- 
k oy i wtanMawowc?kiej 1160.086 kin., linie 
kolei północnej, leżące w  Galicyi 171.225 
km.) do łącznej sumy 8.939 km.; długość 
sieci kolei Królestwa Polskiego byłaby wó-

Kozważania z punktów widzenia możliwo
ści rozwoju handlu i eksportu zamorskiego 
i spowodowanego tym ruchu na północ, po
mijając transport W isłą, są, dła kwestyi sze
rokości dróg żelaznych, o ile Polska ot-zy-

wczas większą od szwajcarskiej (4863 km.) ma własny dostęp do morza, obojętne, w 
i belgijskiej (8814 km.) przesuwając sie na :zm konieczności przewozu przez linie łączni- 
miejscd d«iew iąte rzeTegu państw ułozo- J kowe niemieckie bardzo doniosłe i przema- 
nym powyżej wedle długości sieci kolejowej j wiające stanowczo za typem normalno-to- 
danego państwa. rowym.

Szerokotorową przedwojenną sieć prze-| W zględy polityki transportowej zdają się 
budowano na normalnotorową typu zacho-; w ięc przemawiać raczej za utrzymaniem tv 
dnio-europejskiego (1435 m ) ,  Pozatem wi- pu dróg żelaznych, które Królestwu wojna
rłr/imv niftshnisiinTr .̂TrA ilnśp. Irnlpiplr th>»\ nlAolo

„ „ca
kolejek przyniosła.

Ze stanowiska ruchu osobowego wr Pol
sce, którego zadaniem będzie uchwycenie 
całego ruchu między wschodem a zachodem 
na swoje linie, odgrywa to pytanie mniej- 

kolejek dojazdowych, wązkoto- szą rolę, zwłaszcza wobec istnienia wozów
systemu Breidsprechera, które umożliwiają 
zapomocą zmiany zestawów' kół przy pocią
gach międzynarodowych przejazd granic 
Polski w  obu kierunkach bez przesiadania. 
Nie od rzeczy będzie wreszcie wskazać na 
to, że przejście do dawnej szerokości pocią
gnęłoby za sobą konieczność przebudowy 
całej sieci i związane z tem nieproduktywne 
a dosyć znaczne wydatki.

Z kwestyą szerokości dróg żelaznych dla 
głównych szlaków łączy się'■'nierozerwalnie 
r o z w ią z łe  kwestyi nadmiernie dużej sieci 
kolei wpzkotorowych.

Z liczby 165.8 wiorst =  177 km. przed 
wojną wzrosła sieć ta do liczby 1283 km. 
Jest to wziąwszy pod uwragę długość całej 
sieci kolejowej stosunek zupełnie wyjątko
w y i niemożliwy do utrzymania, tem więcej, 
że linie w^ązkotorowe także nie są jednolite

dzimy niestosunkcwo dużą ilość 
wązkotorowych różnego typu.

Ze stanowiska polskiej administracyi k4f 
lei pierwszem pytaniem będzie niewątpliwie 
kwestya ustalenia typu tak głównych szla
ków, jak i 
rowych.

Co do linii głównych rozstrzygnąć wypa
dnie, czy utrzymać obecnie zaprowadzony 
przez koleje wojskowe typ kolei normalno
torowych, czy też powrócić do pierwotnego 
szerokotorowego typu dróg żelaznych, jaki 
istniał w  Polsce przed wojną, czyli do któ
rego z  typów istniejących w  państwach o- 
ściennych dostosować należy szerokość 
dróg żelaznych w  Polsce.

P rzy wyborze szerokości dróg żelaznych 
rozstrzyga, jak to słusżhie ‘ zatfważa prof. 
W egele w  rozprawie „D ie Linienfuhrung der 
Eisenbahnem,- Berlin —* Lipsk 1912“ (str. 
13) w  pierwszym rzędzie wzgląd na spodzie
wany ruch tranzytowy i na przewidywane 
w  związku z tem koszta przeładowywania.

Odpowiedź na to pytanie jest nader tru
dna, zwłaszcza w obecnych warunkach, gdy

2e siaijdi dziejów moli m dlii
Pamiętnik Wojciecha K: Stattlera. Studya malar
skie w Krakowie i Rzymie przed 100 laty, wydał 
Maciej Szukiewicz, Biblioteki krakowskiej t. 52, 
cena 1 K., m. 8-a, str. 118. Nakł. Towarzystwa 

Miłośników historyi i zabytków Krakowa,

Nie jest to może w  ścisłem tego słowa 
znaczeniu pamiętnik w chronologicznem po
rządku zdarzeń, ale, najwidoczniej później, 
na podstawie pamięci i notat napisane wspo
mnienie wyprawy Stattlera po arkana sztu
k i do Rzymu. Opowiadania, jak ongiś by
wało z nauką malarstwa w kraju i zagra
nicą.

Stattler był dyrektorem krakowskiej szko- 
ły  sztuk pięknych, był nr rcielem Matej
ki, Grottgera i tylu innyc.i —  stąd płynie 
jego znaczenie. Rodzi się w roku 1800 w 
K-a ko wie. X5L Miechowici przy kościele św. 
Barbary^ „giętką trzciną, zalaną w  końcu 
‘9lo.wi»m łub klęefceniftm na werku grochu

zachęcają go do nauki, uczy się dalej w li
ceum św. Anny. Józef Brodowski i Ant. 
Giziński ćwiczą go w rysunkach wolnoręcz- 
nych, budzi się do nicli zamiłowanie. W  cza
sie studyów uniwersyteckich zjeżdża do 
Krakowa wędrowny artysta warszawski, 
Franciszek Lam,pi, i daje lekcye malarstwa 
w domach arystokratycznych, każąc sobie 
9 dukatów płacić za nie miesięcznie. Bierze 
u niego lekcye Stattler, przyjaźni się z nim 
i rozczarowuje płytkością sztuki Lamp i o w- 
skiej. Czyta dzieła, traktujące o sztuce Win- 
kelraanna, Mengsa i i. Zapoznaje się z kołem 
krakowskich, prawie wyłącznie, amatorów
i samouków, począwszy od ..kontuszowego
malarza Michała Stachowicza4* i z gronem
profesorów Wszechnicy Jagiellońskiej. Nie
znajdują w Krakowie oparcia jego marzenia
o sztuce, Rzym staje przed oczyma duszy,
jako Mekka, ku której zwTaeają się oczy
wszystkich przedstawicieli ówczesnej sztuki 
plastycznej.

Mając lat 18 z proboszczem z Uszek,

księdzem Raciborskim, jakby niedobrana 
para, puszcza się w dalszą drogę do 
wdecznego miasta. W  połowie października 
obaczył kopułę św\ Piotra! Na marginesie 
swych notat o sztuce dworuje z towarzysza 
podróży, notuje dowcipne refleksye o lu
dziach i sztuce —  i powstaje opowieść bar
wna, ciekawa tej czteroletniej odysei wło
skiej artysty. W iezie ze sobą tuzin listów 
polecających. Arystokracya polska odgrywa 
tam wśród świata artystycznego rolę -wy
bitna, dłoń, zwłaszcza dla obcych, ma otwar
tą, dla wspórodaków częstokroć jedyne 
n o 1 i m e  t a n g e r e ,  —  to też malarz Jan 
Zieliński przestrzega go, by na nich nie li
czył: „bo pychy tam nad kołnierz!44 nieprzy
stępni, a na schody, jak na ołtarz wejść nie
podobna!

W śród bohemii z całego świata do Rzymu 
zbiegłej, wre jak w kotle. W alka na ostre, 
bezwzględna, zionie zazdrością, nienawiścią, 
oszczerstwem, jednem słow-em t o u t  c om
iń® c h ® z  n o u s .  To  też słusznie konklu

duje znów ten sam Zieliński: „O t widzisz, 
panie Krakowiaku: Głupi się kochają, a 

mędrsi nienawidzą i kłócą44. Praca zatem 
twórcza potrzebuje widocznie zawsze i wszę
dzie gorącej temperatury conajmniej 80° C. 
Europejskiej sławy Pan VK ar porywa za łeb 
dyrektora Akademii francuskiej p. Le Gros, 
a ten ze schodów go zrzuca. Bogaty baron 
Vicenzo Camucciaii reprezentant po Men- 
gsie akademickiego klasycyzmu, choć go 
świat rzymski ma za pierwszego współcze
snego malarza i  wyrocznię w dziedzinie sztu
ki uważa, nie cierpi świata całego, a choć z 
respektem patrzy na Niemcówr, w  kloace 
Tarkwiniuszaby ich utopił. N iemcy zorgani
zowani idą kupą, Overbeck, Cornelius i V eit 
im przywrodzą i filozofują w  swej „Gminie 
Nazarejczyków’4* i reformują malarstwo nie
mieckie. W iedzą, czego chcą! Ciągną ku nim 
po-nowinki malarskie W łochy, zerkają Pola
cy, Duńczykowie, a i Francuzi, choć z 
lekka a sceptycznie na nich patrzą.

Rzeźba podzieliła się na dwa obozy pod

wmdzą dwóch wielkich mocarzy plastyki i 
finansowo niezawisłych sztukmistrzów: 
Włoch miękki i słodki. Canon:— i melancho
lijny sy n Północy Duńczyk. Thorwablsen. 
Obaj czerpią, natchnienie w ożywczych so
kach antyku. Stronnictwo Thorwaldsenistów 
usadowiło się na wzgórzach obok Kwiryna- 
łu, zaś Canoviści założyli swój obóz praco
wniany na przestrzeni całej ulicy przy S.*.n 
Giacomo. Prócz Akademii św. Łukasza, wy
pełnionej po brzegi chłopiętami, u cza sior- 
śzyeh w Akademii weneckiej g łów ń e dła 
Niemców zarezerwowanej, a następnie l^a- 
żdy z wybitniejszych artystów .prowadzi w ła
sną szkołę na sposób „Rafaele e sua scuo- 
!a !". 8ia.n!cr próbuje wszędzie po kolei, szu
ka i znaleźć nie może. Panuje wT nim chęć 
naśladownictwa i cześć dla dobrych wzorów 
klasycznych, renesansowych lub współcze
snych.

LEO NARD  LE PSZY.
D«he’\c/onie nastąpi.
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to do typu szerokości {zasadniczo 760 m ą  
750 mm, 600 mm).

Kolejk i te, o 3e nie &ą kolejkami dojazdo- 
,wemi lub nie służą wyłącznie dla przewo
zów czysto lokalnych, będą musiały być do
stosowane do ogólnego systemu szerokości 
dróg żelaznych. Pociągnie tó za sobą nie
wątpliwie znaczne wydatki,- zwłaszcza, o ile- 
by także mosty, przekopy, nasypy itd. mu
siały być przebudowane. Będzie to jednak 
wkład nieunikniony, gdyż istnienie tego ro
dzaju kolei na szlakach o pewnem znaczeniu 
dla transportów dalszych utrudniałoby i po
drożało niepomiernie koszta przewozu.

Powodowałoby to przedewszystkiem prze
ładowanie towarów^ yy stacyach węzłowych, 
co oorócz nieraz znacznych kosztów i opóź
nień w transportach, utrudnia lyepomiemie 
manipulaeyę wozową w  tych stacyach i w y
maga zakładania rozległych, zresztą zbę
dnych urządzeń stacyjnych. Dalszą • konse- 
kwencyą różności systemów co do szeroko
ści dróg żelaznych jest nieekonomiczna słu
żba wozowa.

W ozy  linii wązkotorowych nie mogą bo
wiem przechodzić na inne linie, wyklucza
jąc wypożyczanie w m ów  jednej drogi dru
giej, co szczególniej przy specyalnych ro
dzajach wozów, jak również transportach 
sezonowych jest nieodzowne.

Stan tego rodzaju powodowałby albo nie
możność sprawnego rozwoju ruchu towaro
wego, lub też konieczność utrzymywania 

nadmiernie w ielkiego taboru, któryby nie 
mógł być ekonomicznie wyzyskany.

Przebudowa linii wązkotorowych o ogól
nie jszem znaczeniu transportowem lub też 
tych, któreby przez skierowanie na nich ru
chu mogły służyć do trwałego lub czaso
wego odciążenia linii głównych, będzie za
tem jednem z pierwszych zadań gospodar
stwa przejściowego na polu kolejnictwa pol
skiego. W . K .

„W iadomości Gospodarcze**.

Z sal koncertowych.
Stosując się do swojej dewizy: „estrada kra*- 

kowska —  dla polskich artystów p r z e d e 
w s z y s t k i e m 11, urządziła Dyrekeya koncer
tów krakowskich trzy wieczory muzyczne, któ
rych wykonawcami były dwie polskie śpie
waczki i krakowski kwintet kameralny. P. S t a- 
n i s ł a w a  A r g a s i ńs  k a - Ch o y n o w s k a 
ua drugi swój występ krakowski wybrała ośm- 
naście pieśni staropolskich i ludowych śpiewek 
pilskich. Interpretacya utworów tych odsłoniła 
w śpiewackim talencie wybitnej pieśniarki za
c ię c i prawdziwej d i s e u 8 y, umiejącej szczę
śliwie dobranym wyrazem śpiewu i mimiką pod
nieść charakterystyczne i rodzajowe rysy u- 
tworu. Wobec powtarzania się pewnych moty
wów w pieśniach ludowych, sukcesem artystki 
było już eamo utrcymanie słuchacza w nieeła* 
bnąeem zaciekawieniu dla sympatycznej pro
dukcji. Zwracało się zaś ono takta ku 
Śp iew ow i**^  Choynowskiej, który do dawniej
szych swoich zalet technicznych dołączył roz
rost brzmienia. Usłyszeć artystkę w najbliż
szym jej sztuee programie, poświęconym nowo
czesnemu pieśniaretwu, było nabożnem życze
niem słuchaczy.

Drugą śpiewaczką tego tygodnia była pani

cznej nie titzeba zaglądać, w tym wypadku 
jednak dla samego przykładu warto wspo
mnieć, że tej pracy nie musiało być mało, 
kiedy w tak krótkim czasie tak poważnemi 
można było poszczycić się owocami. jfPilne 
ćwiczenie zespołu, którego członkowie owiani 
śą równym dia muzyki zapałem, doprowadzi
ło do śmiałego w tempach i bardzo solidnego 
wykonania kwintetu op. 44 Schumanna, nade- 
wazystko zaś do zgoła finezyjnego odtworze
nia kwartetu Beethovena op. 18, nr. 5. Gra 
wszystkich partnerów była tu tak pewna 
klarowna, że zarzucić możnaby jej chyba tyl
ko jakieś /momentalne zwichnięcia rytmu, w 
lot pochwytywane przez wszystkich. Zespół 
nasz ma już styl komeralny, panuje w nim 
duch solidarności artystycznej, a bardziej re
fleksyjni członkowie równoważą krewkość 
drugich i tak ledwie dającą się odczuwać, Je
dnem słowem zespół ten przedstawia nam zu
pełną dojrzałość i ma wszystkie przywileje 
do krzewienia wśród melomanów Krakowa za
miłowania do wykwintnej sztuki kameralnej, 
z którą godnie będzie umiał ich /zapoznawać. 
Środkowy punkt programu wypełdRa sonata 
Samt-Saeusa op. 82 na wiolonczelę i forte
pian, w której piękny ton prof. Kepystyńskie- 
go znalazł korzystne dla popisu pole, zaś pani 
Meyerowa w powiewnej grze na fortepianie 
zaznaczyła swoją rasową muzykalność. Zain
teresowanie koncertem objawiło się korzyst
nie pomimo niewystarczającego zareklamowa
nia i przemogło obawy przed panującą w mi
lej sali Saskiej atmosferą —  przed chłodni.

Gorąco natonpast, bardzo gorąco było na 
sobotnim koncercie M a k s a  R o s s t h a l a  w 
„Sokole*. Upał ten promieniował nie tyle od 
estrady, na której znalazł się malutki skrzy
pek w okularach, easuggestyonowany swojemi 
warunkami na przyszłego Hubermanna; stwa
rzał go entuzyazm a p r i o r i  zgiełkliwej pu
bliczności, dla której wykładnikiem wartości 
było tylko k t o  gra, nie j a k  gra. Nie nale
żąc. do tej grupy słuchaczów, stanowiących 
przytłaczającą większość, wyniosłem z kon
certu Rcsthala sąd o grze jego d o d a t n i ,  da
leki od wszelkiego entuzyazmu. Dodatnio 
musi się sądzić o dziecku, które gra —  choć
by słabo —  koncert Mendelsohna lub Bracha, 
gdyż koncerty te nie były pisane dla dzieci. 
Sam fakt zaś, że je grają —  z lieznemi licen- 
cyami — nie uprawnia jeszcze do wygórowa
nych z nasi ej strony żądań, jakie miałyby 
spełnić w latach dojrzalszych. 'Może je speł
nią, może i nie —  to już nie zależy ani od 
nas, ani od rozentuzyazmowanej publiczności, 
ani od impressaryów, którzy obdarzają nas 
koncertami swoich i naszych artystów, ale tyl
ko od nicli samych. To rzecz przyszłości.

Zdz. Jach.

KRONIKA.

daptacye w rzeźni na konie i kme sprawy ad
ministracyjne.

PODZIĘKOWANIE. Komitet paraf. św. Mi
kołaja poczuwa się do miłego obowiązku naj
gorętszego podziękowania dyr. Trzcińskiemu 
•i ósemce dawnego Chóru technickiego we 
Lwowie, który odśpiewaniem kolend podczas 
nabożeństwa wdn. 27 ub. m. przysporzył Ko
mitetowi 268 K  na rzecz najbiedniejszych pa
rafian.

dobniejszych domysłach, szkodzą w wielkiej 
mierze spokojowi publicznemu. Rzecz sama w 
sobie jest tak jasną, że chyba dowodzenia nie 
potnzebuje. Wszak i zakazane książki najelici- 
wiej są czytane. Czynniki, dzięki którym po- 
jąwiają się w pismach naszych te nienie, a 
tak sensacyjne artykuły, możeby zechciały w 
imię uspokojenia publicznego wziąć te refle- 
ksye pod uwagę...

NA DOCHÓD „POMOCY BRATNIEJ* W 
ZAKOPANEM. W  sobotę dn. 9 b. m. odbędzie 
się .^ s a li Tow. lekarskiego, ul. Radziwiłłow- 
ska 4, koncert-raut na rzecz krakowskiego 
Koła Tow. „Pomoc Bratnia* w Zakopanem t 
łaskawym współudziałem pp. Stefanii Wie- 
niawa-Dhigoszewskiej, Jadwigi Drzewieckiej,
Ferdynanda Feldmanna, Zygmunta Prze or

skiego, Jana Śliwińskiego i Jana Wolanka.—
Obowiązku gospodyń podjęły się panie: re- 
ktorowa Zórawska, Drowa Bero owska, prof.
Ciechanowska, prof. Glińska, Giżycka, prof.
Jaworska, Drowa Jasieńska* prof. Lewkowi- 
czowa, Drjowa Dadlezowa, prof. Lepko w sk a, 
prof. Morozewiczowa, prof. Nowak owa, Dro
wa Oszacka, prof. Piltzowa, prof. Rostafińska,
Drwa Różecka, Drowa Rogalska, prof. Si ko- 
wa, prof. Szydłowska, prof. Wrzoskowa, prof.
Windakiewiczowa, Drowa Wędrychowska, 
prof. Zawidzka, prof. Estreicherawa, prof. Ku- 
trzebowa, prof. Kostanecka, prof. Wachhol- 
zowa, prof. Godlewska, prof. Siedlecka.

Poezątek o godz. 8. Bufet na miejscu. Po- 
tioistałe nieliczne bilety w cenie 6 K  i 3 K  
30 hal. (akademicki) są do nabycia w dzień 
rautu w księgarni Wojnara od godrz. 9— 1 i 
przy wejściu od 7 i pół wieczorem.

ODZNACZENIE KRAKOW IANINA. P Sta
nisław Gerlach, nadponieznik 57 pułku piech, 
i kandydat notaryalny w Krakowie, za dziel
ne zachowanie się przed nieprzyjacielem i u- 
eieozkę z -niewoli rosyjskiej, został w tych.
dniach odznaczony wojskowym krzyżem za- - . .,
sługi na wstędze waleczności z mieczami. P. St. * w anych przez poszczególne stronnictwa i 
Gerlach był przez 20 miesięcy w niewoli ro- i 8 ^ ^  bezpartyjnych, wchodzącą do Koła 
syjskiej, do której dostał się ciężko ranny j Iril£dzypartyjnego.
podczas odwrotu z pod Lublina 1914 r. Po Pieżesem centralnego ^komitetu wyborcze- 
dłlgich tułaczkach od szpitala do szpitala, do- . § 0’ Pow°łan ego . przez Koło międzypartyjne 
Stał się ostatecznie do Taszkentu, gdzie po- i do przygotowania wyborow do Rady stanu, 
wudął zamiar zerwania pęt niewoli. Na w io - l^ Su P*. Stanisław Godlewski. Niebawem za
snę 1916 r. udało mu się wykraść z obozu jeń- cz.n3j s’  ̂ tworzyć komitety powiatowe Koła 
ców w Taszkiencie i przez Turkestan, Sybe- m 1 ̂ z y p a r  tyjnego. W  stadyum organizacyj- 
ryę, Mandżuryę i Chiny, dobić szczęśliwie do ^em tez sekretaiyat centralnego komi- 
Pekinu. Stąd puścił się w dalszą drogę, tetu wyborczego, 
aby przez Japonię i angielską, kolonię Ori- 
tisch Vankuver przedostać się do Ameryki.
Tu dzielny oficer mógł pozostać bezpiecznie 
do końca" wojny. Atoli miłość Ojczyzny, tę-

Wybory do Rady stanu.
M i ę d z y p a r t y j n e .  K o ł o  p o 1 i t y- 

c z n e w  Warszawie na ostatniej naradzie, 
odbytej wspólnie z przedstawicielami sejmi
ków powiatowych obu okupacyi, p o s t  a- 
n o w i ł o  u t w o r z y ć  c e n t r a l n y  k o 
rni t e t  w  y  b o r c z y, którego zadaniem bę
dzie porozumienie się ze stronnictwami, na
leżącymi do Koła, co do kandydatów do 
Rady stanu, ustalenie okręgów, w których 
zatwierdzeni przez Koło międzypartyjne 

kandydaci mają -stawać oraz nawiązanie 
kontaktu z prowincyona 1 nymi komitetami 

wyborczymi, celem przeprowadzenia w ybo
ru kandydatów Koła.

Centralny komitet wyborczy stanowią z 
okupacyi niemieckiej pp.:'. Stefan Bądzyński 
z siedleckiego, Józef Clioromański z płockie
go, Stanisław Godlewski z kutnowskiego i 
Michał Sosinowski z łomżyńskiego: z oku
pacyi austryaekiej pp.: Juliusz Zdanowski 
z kieleckiego, Stanisław Garbiński -z piotr
kowskiego i August Popławski z lubelskie
go; nadto po jednym przedstawicielu od każ
dego ze stronnictw, należących do Kola 

m iędzypartyjnego.
Kom itet wyborczy odbył trzy posiedzenia, 

na których ustalił listę kandydatów, wysil-

Obrady Izby poselskiej.
Wiedeń. B. kor. Na czwartkowem posic-

. POWRÓT SZARUGI. W  styczniu mieliśmy 
przez tydzień przędzło przedwiośnie, promie
nie słońca grzały jak w kwietniu, następnie 
powróciła nam zima, lecz miła, sucha, „w  sam 
iaz“ . Mróz pościnał błoto na ulicach, ehodniki 
betonowe świeciły białością, a ponieważ okreś 
ten trwał przez dni kilkanaście, mieszkańcy 

M a r y a  B o g u c k a ^  sopranistka liryczna^ uwierzyli nawet, że Kraków jest... ozystem j 
Tv;.rri/iio“  x,r Tł̂ o/ł̂ r, w  miastem. W  istocie na Unii A —B, na naszej

Rivierze przy ul. Basztowej, na płantacyach 
było czyściutko, jakby w  schludnym Salz
burgu. Od wczoraj wieczora jednak otwarły 
się upusty niebieskie, jął padać drobny kapu
śniaczek, padał przez noc całą i dziś rano —  
prysło /złudzenie. Kraków jak był, tak i jest 
^błocony, kupy błota leżą na skrajach torów 
jeżdnych, gdzieniegdzie, jak n. p. w ul. św. 
Marka widać nawet nieuprzątnięte rumowi
ska, na dalszych ulicach brnie się w błoeie po 
kostki. O podwórzach niema nawet co mó
wić,; przedtem góry popiołu i śmieci suszyły 
się w słońcu, dziś mokną i rosną, rosną z ka
żdym dniem coraz wyżej. Powróciła szaruga, 
a na jej tle, 'tak  bardzo nadającem się do

„Narodnego Divadla“  w Pradze. W  Krako
wie słyszano artystkę jeden raz tylko, przed 
laty kilkoma, w  koncercie Griegowskim. Od 
tego czasu dochodziły nas tylko wieści o ulu
bienicy Prażan, o jej wyjątkowem powodzeniu 
w  znakomitej operze czeskiej, gdzie ciągle je
szcze żywą jest pamięć' naszego Floryańskie- 
go. Powodzenie to odpowiada zupełnie śpie
wackiej wartości pani Boguckiej, której sre
brzysty głos o świetnej emisyi i  lotnej wifrra- 
cyi darzy słuch słodkiemi dźwiękami ręzlewa- 
jącemi się w skończenie pod wzglądem techni
cznym ł  artystycznym zadowalających frazach 
pieśni i  aryj. Śpiew primadonny praskiej ma w 
sobie tyle z osobistego w d z i ę k u  artystki, 
ie  mógłby się tym cennym darem muz ob
dzielić nie z jedną tylko pozbawioną jego 
śpiewaczką. Wdzięk ten to najsilniejszy czyn
nik i właściwy podkład wyrazu w śpiewie pa
ni Boguckiej, która w granicach liryki muzy
cznej znajduje wszystkie atuty do wygrania 
artystycznej party i z audytoryum. Nie było 
ono na tym koncercie tak liczne, jakby można 
Się spodziewać, ci jednak, którzy byli, wynie
śli wrażenia tak dodatnie, że niechybnie sami 
zjawią się na zamierzonym drugim koncercie 
śpiewaczki i innych za sobą nań pociągną. W  
ogromnym programie koncertu, obejmującym 
cztery arye i dziesięć pieśni, miało się dokła
dny obraz kultury muzycznej ujmującej śpie
waczki, na której szczególną pochwałę zapi
sujemy kilka odśpiewanych pieśni polskich. 
Akompaniament p. M. T. Rudnickiego był o- 
krasą koncertu.

Pierwszy wieczór zapowiedzianego cyklu 
muzyki komnatowej K r a k .  z e s p o ł u  k a 
m e r a l n e g o ,  był po dwukrotnym już wy
stępie kwintetem, złożonego z pp: St. Abła- 
mo wi-cz -M ey er o w ej, B. Kopyslyńskiego, Syr- 
Ka, Szaleskiego, Szwedego, chlubną próbą i 
teł nem zwycięstwem młodej organkacyi. —  
Miasto nasze nie miało niady szczęścia do ze
społów kameralnych, których wiele wpraw
dzie powstawało, ale po to tylko, ażeby kró- 
tkotrwałem istnieniem dać następnym '^przy

kład do tern rychlejszego rozwiązania się. Ani 
jeden z tych epizodycznych kwartetów, kwin
tetów, czy triów ni« miał warunków do osią
gnięcia stopnia wyższego od przeciętne o dy- 
letsntvzmu. Rewelacya więc dla naszych sto
sunków muzycznych był ten koncert w sali 
Saskiej, na którym połączeui w zespół muzy-

sknota za rodziną, a szczególnie za ukocha- i dzeniu Izby posłów w  dyskusyi budżetowej 
nym Krakowem, prze go dalej napauód. Okrę- > pos. H a l l e r  oświadczył, że Polacy zga- 
tem przybywa do Anglii, a choć z nim ra^em ! dzają się z zasadą samostanowienia naro^ 
jedzie dedektyw angielski, który go po&zuku- idów , ponieważ zasada ta jest kamieniem 
je na okręcie, to  jednak oszukuje czujność po- węgielnym rozwoju Polski od wieku. X IV . 
licyi, przekrada się przez Anglię i w końcu Polska ma mieć zabezpieczony swobodny 
szczęśliwie dobija do Krakowa. Naczelna ko- > rozwój w pokoju z całym światem. Manifest 
menda armii uznając zasługi dzielnego Kra- * listopadowy przybliżył urzeczywistnienie 
M ib S M , "tam wybtftfhs tĆrzmkstfjt&h fttfc Pótfck** i to  *tW»-

PORANEK STAROPOLSKICH -PASTORA- i ruje on drogę porozumieniu i zgodzie między 
LEK JZa- w i ifcjóiudalałem ósemU dawae^o P-ol&ltą u. t  i djrtrdTilAti, Tymczasem
ih  lwowskich techników, odbędzie się w sali b u d o w a  p a ń s t w o w o ś c i  p o l s k i e j  
Saskiej w niedzielę 10 b. m. o godz. 11 i pół p o s t ę p u j e  n a d  z w y  c z a j n i e  p o w o l i  
„Poranek staropolskich pastorałek*, odłożony i n a t r a f i  a n a o p ó r. I  to d zieje się w 
z dnia 2 lutego. Zapomniane i prawie niezna- ozasie, kiedy Finlanaya i Ukraina uzyskały 
<ne, bo w kościołach ze względu na tekst swo- uznanie swej państwowości. Czyż wśród ta- 
bodny i humorystyczny nie śpiewane, koleń- kich warunków nie musi wzrastać niózado- 
dy tę posiadają dla każdego miłośnika rodri- wolenie narodu? P o l a c y  odnoszą się z 
mej kultury nieopisany urok i stanowią cen- ^ n e m  zaufaniem do lir. Czernina, Jego wy- 
ne, oryginalne i już pn ez Mickiewicza podzi- j wooy w  SpTdwie Polski i suwerenności Pol- 
wiane, czarujące prostotą, sentymentem i hu -j® ^  zgadzają się zupełnie z za<p a fr } ’ w ani a- 
morem, zabytki poezyi i muzyki staropolskiej. ? mi Polaków'.
Z zapomnianego skarbca dyr. Trzciński wy- j Trudności dla państwowego rozwoju Pol- 
brał kilkanaście najciekawszych i najcharak- f w wzrastającym wrplywie tych czyn-
terystyczniejszych pastoialek, które będą wy- uikow, które w  Niemczech grupują się ko- 
konane. Obfity progiam uświetni jeszcze zna- Par^yi ojczystej i co do których istnieje 
na śpiewaczka p. Wieniawa-Długosiiewska, °bawa, że ulegnie im rząd. Party a ta marzy 

która odśpiewa kilka starych francuskich  ̂ anekisyi na ^wschodzie. Co do stanowiska 
„Noeł‘ów“ . Francuskie pieśni wagiljne, ply- Ktihlmanna, że w obsadzonych obszarach

smutnego obrazu widok wyczekującej w „o- 
gonkach* biedoty, zaopatrzonej we wszelkie 
karty, legitymacye i bony, lecz nie mogącej 
doczekać się ich zrealizowania. Nad szarą do
lą człowieczą roztaa a się szare, bezsłoneczne 
niebo...

KRAKÓW  BEZ MIĘSA I -TŁUSZCZÓW.
Dostawra bydła i trzody- chlewnej dla naszego 
miasta pogarsza się stale z tygodnia na ty
dzień, tak, że jeżeli obecny stan rzeczy po- 
trma dłużej, Kraków pozostanie zupełnie bez 
mięsa, wędlin i tłuszczów, a masarze i rzeźni- 
cy zamkną swe skleny. W  bieżącym tygodniu 
np. od dnia 1 lutego Kraków otrzymał .zale
dwie 50 sztuk bydła najgorszej jakości, 60 
sztuk mizernych wieprzów i 21 sztuk cieląt. 
Dostawiony mat ery ał rzeźny nie stanowi na
wet 10 części kontyngetu miastu przyznane
go, nie mówiąc już o rzeozywistem zapotrze
bowaniu ludności. Na domiar złego —  jak 
nam donoszą —  funkeyonaryusze namiestni
ctwa przychodzą na targowicę miejską i kon
fiskują mięso dostarczono nie przez Zakład 
obrotu bydłem. Dziś skonfiskowano kilkadzie
siąt kilo. Namiestnictwo w ten sposób utru
dnia jeszcze aprowizacyę Krakowa. Do spra
wy teJ jeszcze powrócimy.

CO JEST NAJCIEKAWSZE W  PISMACH? 
Myliłby się, ktoby sądził, że najciekawsze są 
rokowania w Brześciu, mowy kierowników 
państw walczących, artykuły rozumowane 
lub .bieżące wiadomości. Bynajmniej. Najcie
kawsze jest to... czego niema, to co uderza 
żywą białą, plamą. Na ten temat krążą z ust 
do ust domysły, pńześcigujące się w sensaeyj- 
ności; te ^artykuły nic nie mówiące, mówią

cy krakowscy zdobyli prawo do oceny gry j bardzo wiele, a najgorzej, że mówią nawet to, 
Ich % najpoważniejszego punktu krytycznego I czego w nich wcale nie było. Denerwują sze- 
pogfądu. Choć po za kulisy pracy artysty-1 rokie masy, utwierdzają w najnieprawdopo

nące z tego samego Arad liska, co polskie pa
storałki, będą stanowiły niezmiernie intere
sujące pendant. Bilety z datą % b. m. ważne 
są na ten poranek. Sprzedaje je księgarnia F. 
Eberta. Czysty dochód przeznaczony na K. 
B. K.

„WIADOMOŚCI GOSPODARCZE" wycho
dzące w Lublinie, szeiegiem bardzo interesu
jących artykułów gospodarczych zapowiadają 
wielkie znaczenie tego wydawnictwa dla na
szej gospodarki przejściowej i ukształtowania 
się stosunków ekonomicznych na złączonych 
ziemiach polskich. Kilka artykułów opubliko
wanych przez ten organ, podaliśmy już w 
streszczeniu dla poinformowania naszych czy
telników o obecnym stanie gospodarczym Kró
lestwa i wysiłkach, .jakie pódejmuje .się tam 
celem samoobrony i obmyślenia środków ko
niecznych na czas rekonwalescencyi.

Spodziewać się należy, że nasze sfery pn:e- 
mysłowo-liandlowe i rolnicze, jak niemniej or- 
ganizacye gospodarcze we wszystkich trzech 
zaborach, zainteresują się tern wydawnictwem, 
które zapowiada się doskonałe, jest bardzo 
żywo redagowane, artykuliki krótkie, treści
we, ujęte w formie przystępnej dla szerszych 
warstw, zachęcają do zajęcia się sprawami go
spodarczemu także sfery, któro dotychczas nie 
śledziły wysiłków nad naszym rozw'ojcm go
spodarczym.

POSTULATY FUNKCYONAR. TRAM W A
JOWYCH. Ruch cennikowy wśród robotników 
i funkeyonaryuszy tramwaju zakończy się 
niewątpliwie ugodą z Dyrekcyą Spółki tram
wajowej* względnie prezydyum miasta. Wczo
raj wieczorem odbyło się zebranie personalu 
tramwaju, na którem przyjęto ustępstwa za
rządu miasta do wiadomości. Ruch tramwajo
wy odbywa się normalnie.

ZE SPRAW MIEJSKICH. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie Komisyi administracyjnej pod 
przewodnictwem wicepr. Fedorowicza. —  
Przedmiotem obrad była budowa kafileryf, a-

pewne żyw ioły ze względu na posiadanie 
ziemi, wykształcenie i tradycyę, posiadają 
wpływ  przeważający i dlatego muszą być 
uważane za. uprawnione do przemawiania w 
imieniu tych obszarów, to Polacy mogą się 
w zupełności z tem zgodzić. Dlaczego jednak 
na Litwie, odebrano Polakom to prawo, mi
mo powyższych momentów i mimo, żę lu
dność polska wynosi tam 10 <lo 50% ludno
ści kraju. Jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
oświadczenie dra. Kiihlmanpa tyczy ły  się 

tylko Kurlandyi, gdzie Niemcy stanowią za-' 
ledwie 6 do 10% ludności.

Polacy żądają dopuszczenia swoich repre
zentantów do rokowań pokojowych. Oświad
czenie dra Kuhlmarma w  głównej komisyi 
niemieckiego Sejmu Rzeszy nie jest zgodne 
z oświadczeniami lir. Czernina i  dra Kiihl- 
manna w Brześciu, gdyż niemą tam już mo
w y o żądaniu dopuszczenia reprezentacyi 
państwa polskiego do rokowań, lecz o żą
daniu, aby wszystkie okupowane obszary 
m o g ły  wysłać swych reprezentantów do 
Brześcia.

W  końcu wskazał mówca na zebranie w 
Kielcach i na uchwały zjazdu z dliia 2. bm. 
we Lwowie. Uchwały’ tych zebrań domagają 
się zjednoczenia ^Galicyi z państwem pol
akiem pod dziedzicznem berłem cesarza Au- 
*tvvi, jako króla polskiego. Program ten nie 
oznacza rezygnacyi z przyrodzonych praw, 
ani też ograniczenia pretensyi do etnografi
cznych obszarów, ani też zrezygnowania z 
niezależności, oznacza on natomiast możli
wie najdalej idącą realizacyę praw do wol
nej samodzielności państwowej.

P. W r ó b e l  stwierdził, że jest charakte- 
rystycznem. iż Koło polskie w  każdej dy
skusyi budżetowej musi przychodzić z temi 
samemi żądaniami. Żalił się, iż podnoszone 
stale dążenie do uprzemysłowienia Galicyi 
natrafia nietylko na pewnego rodzaju opór 
rządu, feez także bezpośrednio na sprzeciw 
krajów zachodmo-austryackick. N ic dziwhe-

tyiko ludzi, dopomagając do wzbopscenia 
się krajom obcym, często nie przyjaźnie d la  
G alieyi usposobionym. Prawie cała Gałfoya 
leży na skarbach węglowych, a ludność je j 
marznie, przemysł zaś znajduje się w' sta- 
gna cyn Na długo jeszeze przed woiną zażą
dało Koło polskie stworzenia sieci kolejo
wych. Żądania tego nie spełniono. Od szere- 
gu lał wiedziano, że polem strasznych walk 
będzie Galicya. Mimo to państwo nie przy
gotowało kraju ani gospodarczo, ani poli
tycznie, ani też pod względem  kolejowe- 
technicznym. Obcy narodowi urzędnicy ob
jęli rządy w kraju, zarząd kolejami ' i ‘ kon
trolę usposobienia ludności. Rekw izvcyi do
konywano w sposób zagrażający zniszcze
niem stanu bydła Galicyi. Ludność nie o- 
trzymuje należącej się jej mąki i chleba. Ga
licyjskie namiestnictwo wykluczyło ludność 
wiejską od otrzymywania węgla. Drzewo 
osiągnęło ogromne ceny, a rząd, który w 
Galicyi posiada wielkie domeny, zawarł z 
jednym <z żydowskich przedsiębiorców u- 

kiad, na którym ten przedsiębiorca zarabia, 
miliony. Wschodnie Prusy zostały już od* 
budowane, a w Galicyi nic się nie robi. Mó
wca zwrócił się następnie przeciw usta wid 
językowej na kolejach i podniósł, że K ob j 
pólskie nie spocznie, dopóki ustawa ta nie' 
zostanie skasowaną. Co do kwestyi polskie? 
zauważył p. Wróbel, że bardzo wiciu r/e' 
rozumie rzeczywistego etanu narodu* poł-J 

f j ie g o . Polacy opierają swoje Żądania-O na-’ 
tUT&łŁt pęawa każdego człowieka i każdego 
narodu. Mowfca 'krytykuje zachowanie s ■& 

au.Uryackiego, pruskiego i rosyj- 
^kiego wobec Polski i oświadcza, że naród 
pblski nic spocznie, dopóki zupełnie się nie 
zjednoczy i. me urzeczywistni przez dostęp 
do morza swoich dążeń, opartych na podsta
wach historycznej i prawnej..

Po przemówieniach jesZczo kilku posłów 
wy głosił prezydent Fross swoje oświadcze
nie.

Wśród interpelacyi zpajduje się interpe- 
lacya Dra G ł  ą b-i ń s k i e g  o w  sprawie 
zajść we Lwowie dnia 2. lutego.

Pomoc amerykańska.
Londyn. „D aily M.-iil* dowiaduje się z No

wego Jorku: M i 1 i o p t  o n pojemności o- 
krętow ma być dla celów wojennyęh uzy
skany w ten sposób,' że użyte będą okręty 
holenderskie, spoczywające na kotw icy w  
portach oceanu Atlantyckiego, jakoteż nie
zdatne już do służby w  strefie zagrożonej 
francuskie żaglowce, które przeznaczy się 
do połudiiiowo*amen kańskiej żęgiigi na o- 
ceanie Spokojnym.

Amsterdam. „Allgsgmen HandClsblad* do- 
n ew  łinędow ych  danye-h pożyczyły
Stany Żdeuioczcne, po koniec .roku' 1917: 
Anglii 247, Francyi 1285, Włocł^om 500, Ro- 
syi 325f 7% Serfpii 4  funtów

Wąsi^agtoii. Pożyczki, udzielone pait* 
iftwem koalicyjnym  prze z Stany Zjednoczo
ne, wraz z udzielonymi świeżo F^m cyrToO  
mil., wynoszą o'gółenx-KdJS,iCK>.000 dola
rów.

m a c h i n a o y e  b o l s z e w i k ó w
W  FINLANDYI.

Sztokholm. Z Helsingfórsu donoszą do 
„Sfcokholms Fidningein**: Rząd rosyjski im ie . 
rza d o  ponownego jp o ł ą o z e n i a F i n l ą n - ;  
d y i  z R o s y ą .  W ezwał tm -oneyalnie żoł-' 
morzy i  marynatzy do przyłączenia się d o ’ 
fińskiej Gwandyi Czerwonej. P o l s k i e  i  u- 
ki*aińskie oddziały, które wzbraniały się roz
kazowi temu uczynić zadość, zostały r o z *  
b r o j o n  e i przeniesione do Sveąborga.

POWRÓT RUMUNÓW DO OJCZYZNY.
Lwów. (Telefonem). Jak wiadomo, nieda

wno przez front rosyjski przedostali się tu 
liczni Rumuni, którzy w  "czasie wypowiedze
nia wojny przez Rumunię uciekli do R osy i.1 
Po ich przybyciu do miasta komenda miast#." 
rozpoczęła starania u niemieckich władz o- 
kupacyjnych w  Rumunii o pozwmlenie po
wrotu tymże do kraju. D r  ' na s z ł o  zawia
domienie od niemieckich wiadz okupacyj
nych, że zgadzają się pow ro t Rumunów 
do Bukar^&zhu,

N A o i s t a N e .

T :"  .
Z  ŁYSAKOWSKICH

ANIELA MĘCKA
wdowa, Obywal&lka m. Krakowa,

przeżywszy lat 78, po długiej a cięż
kiej chorobie, opatrzona świętymi 
Sakramentami, zasnęła w  Panu dnia 

8 lutego 1918 r.
Wyprowadzenie zwłok x domu żałoby L. 8 
przy ul. Długiej, na miejsce wiecznęgo spo
czynku nastąpi w niedzielę unia 10-gu lutego 
b r. o godzinie 3 po południu, ną który to 
smutny obrzęd /Stroskana cór-a wraz- z ro
dziną po stracie najukochańszej matki, zapra
sza Krewnych, Przyjaciół, Zn-i ornych i po- 

pożną Publiczność 
i prosi o modlitwy za duszę Zmarłej.

Nahoieftstwo sarebne
odprawionem. zostanie we wtorek -div. 12 bm. 
o godzinie 10-tej rano w kościele parafialnym 

św. Floryana.
Osobne zawiadomienia lm./yianc nip będą.

Zalciad pogrzebowy ^Conundi u aaiw, W «ła ego  ' i  
Kra;k<5w, Plac Szczej[ł«ó«ki E.

Nakładę* Wydawnictwa „Ołoce *  ogr. odp. ZH odpowied^Mny I naotelny R o m a n  W o j c a y  17kX Drakatbia j,Głosu Narodu** w  Krakdwi# pod aamidem Romana Ferką,


